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oplaty tauezrowu, — Kdakcya Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 


Gokusńaów a zanreme | beinin Wychodz! codziennie o godzinie S-ej rano. = P wanie ało A 


wyzierają twarze płaskie, jak step nadkaspij- 


£ B H RO wW Iki dD bli ski... Do tego pięknego „wjazdu do Europy“ 
Dalsze Hii anie SIĘ CSYdN. i â ipo Je inem. wtłacza się i wschodu, z krainy p. Petrowa, 
i nawała, napoły mongolska. 

Urzędowo donoszą 24 lipca : Wiedeń, 25 lipca. Tylko we Florencyi — w żadnym Nowogro- 

Nieprzyjaciel opróżnił wczoraj wskutek zwycięskich ataków, wykonanych w ostatnich dniach | dzie, w żadnej Moskwie — nie widział Pe- 
przez armię arcyks. Józefa Ferdynanda, między Wisłą a Bystrzycą swe stanowiska na froncie sze- | trow gmachów o tak spokojnych, szlachetnych 
rokości 40 kilometrów i ccfnął się o.8 do 10 klm. w kierunku północnym na przygotowane tam | fasadach, jakie miał sposobność oglądać w War- 
linie. Jego usiłowania utrzymania się w również przedtem przygotowanych pośrednich stano- | szawie. 
wiskach, rozbiły się o parcie naszych korpusów. Liczba przyprowadzonych do armii arcyksięcia | Ale przeoczył, że żaden piękny gmach pu- 
jeńców, o czem poprzednio donoszono, wzrosła do 45 oficerów i 11.500 żołnierzy. bliczny nie powstał w tej Warszawie za pano- 

Na północ od Hrubieszowa wtargnęły niemieckie siły do nieprzyjacielskiej pozycyi. wania caratu... Z jego ręki szerzyło się tylko 

Koło Sokała ponowiły się bezowocne ataki Rosyan na nasze pozycye na wschodnim | zniszczenie lub szpecenie, mające upodobnić 
brzegu Bugu. Warszawę do jakiegoś Rostowa nad Donem. 

Bezpośrednio na zachód od Dęblina podjął nieprzyjaciel kilka bezskutecznych wypadów na Z dawna — jak mówi — zna Warszawę i 
wojska naszego siedmiogrodzkiego korpusu. Na innych częściach frontu położenie, przy zmien- | dziś ją widzi. Widział zatem, niewątpliwie, i 
nej intenzywności walki, jest niezmienione. d piękny gmach Staszycowski, upstrzony cuda- 
E Wojska sprzymierzone, walczące między Pilicą a Bugiem, wzięły od dnia 14-go lipca | cznie — bazarowym smakiem rosyjskim; wi- 
50.000 jeńców. dział jak piękny widok kolumnady, wiodącej 
do ogrodu Saskiego zatłoczono olbrzymią cer- 
kwią — intruzem, rozsiadłym natrętnie na Sa- 
skim placu, poto tylko, aby wpadała w oczy ka- 
żdemu, kto do Warszawy zawita. Jako że prze- 
znaczeniem tych wszystkich cerkwi o baniach 
niebieskich, zielonych i złocistych jest odgry- 
wać w architekturze Warszawy rolę „kazion- 
nych* pieczęci, dowodzących, że gród warszaw- 
ski ma być rosyjskim. 

One reprezentują władzę rosyjską na ze- 
wnątrz — w panoramie Warszawy — jak na 
wewnątrz symbolizuje ją cytadela. 

Zachwyca się p. Petrow alejami Ujazdow- 
skiemi; czy jednak jego „smak włoski* nie o- 
burza się, np. na dobudowę poprzed pałacowym 
frontem szpitała Ujazdowskiego pawilonów w 
stylu „chat wielkorosyjskich* — pękatych, kra- 
śnych, z krótkimi wielobarwnymi słupkami ? Czy 

| nie oburza go gospodarka rosyjska, która w pa- 


Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefe+, marszałek polny porucznik. 


Urzędowo donoszą: Berlin, 25 lipca. 

Na poiudniowo-wschodnim terenie wojennym od ujścia Pilicy aż do Kozienic (na północny 
zachód od Dęblina) wyparto nieprzyjaciela poza Wisłę. Przed Dęblinem wojska nasze posunęły 
się bliżej ku frontowi zachodniemu twierdzy. 

Między Wisłą a Bugiem zacięta walka trwa dalej. W okolicy Sokala ataki rosyjskie na 
przyczółek mostowy zostały odparte. Jeden z pułków turyngskich specyalnie się odznaczył, 

Armie niemieckie i austro-węgierskie armii generała-pułkownika Woyrscha i armia gene- 
rała marszałka polnego Mackensena wzięty od 14 iipea do niewoli około 50.000 jeńców. Dokła- 
dnej liczoy jeńców, oraz ilości zdobytego materyału wojennego nie można jeszcze oznaczyć. 

Naczelne kierownictwo armu. 


źwycięstwe nod Szawiami. — Zdobycie 
Rożan | Pultuska. —— Walki pod Warszawą. 


Urzędowo donoszą 24 lipca: Berlin, 25 lipca. wilonikach, okalających architektoniczną pereł- 
Na wschodnim terenie wojennym armia generała Belowa zwyciężyła koło Szawli piątą | kę — pałac łazienkowski dła zdefraudowania 
armię rosyjska. Wojska niemieckie, które od 10 dni wciąż były w walce, w marszu lub w po- | sum, przeznaczonych na opał, pozwalała z wan- 
ścigu, zdofały wczoraj zmusić Rosyan do stawienia czoła w okolicy Rozalin i Szadowa, pobiły j dalską obojętnością cennym stiukom ginąć; czy 
ich i rozprószyły. Od początku tej operacyji, tj. od 14 lipca, wynik walki dał 27.000 jeńców, 25 | nie oburza go, gdy na zamku królewskim wspa- 
dział, 40 karabinów maszynowych, przeszło sto wozów amunicyjnych z zaprzęgiem, mnóstwo | niałe malowidla platonowe „odświeżała*, to zna- 
bagaży i innego niateryału wojennego. h czy brutalnie niszczyła nieumiejętna robota ro- 

Nad Narwią armia generała Gallwitza po niepowstrzymanym ataku zdobyła twierdze Ro- | syjskiej „arteli* malarskiej ? 
żany i Pułtusk i wymusiła przejście przez Narew między temi oboma miejscowościami. Wielkie Nie, miłośnik Warszawy, ani słówkiem nie 
siły nasze stoją już na poiudniowym brzegu. Dałej na półnoe i południe wojska nasze również | wspomina, ni o politycznej ni o kulturalnej tra- 
przedostają się przez rzekę. n gedyi Warszawy, nie mówiąc o jej krwawych 
W walkacn między Niemnem a Wisłą od 14 lipca wzięto do niewoli 41.000 Rosyan, zdo- | kartach tylu pod rządami rodaków p. Petrowa! 
byto 14 dzia! i 90 karabinów maszynowych. Co zdobyto w Rożanach i Pułtusku w materyale Gdyby do jego mózgu mogło dotrzeć w peł- 
wojennym nie da się jeszcze obliczyć. ni odczucie tego, może nie byłby tak grubo- 
Przed Warszawą w mniejszych potyczkach dni ostatnich dostało się w nasze ręce 1750 jeń. | skórnym, tak czelnym, by pisać swój artykuł 
ców i 2 karabiny maszynowe. i „Warszawa“ i jednym tchem, w toku jednego 
Na północ od ujścia Pilicy wojska niemieckie dotarły do Wisły. zdania łączyć tę nazwę z „pocieszycielskiemi* 
Naczelne kierownictwo armii. przechwałkami, że wojska rosyjskie Warszawy 

nie wydadzą! 

„Bo takie junctim: Warszawa i hordy carskie 
jest profanacyą obłudną i ohydną stolicy Polski. 


Z ulepu rozczuleń Rosyanina 


= 


ząc godzinami po Warszawie, nie mogę się 
od uiej oderwać... 


i Wars | Pan Petrow wpada następnie w coraz wię- =" Fewa 1 
nad Warszawą. | kszą „emocyę*; opowiada, iż myśl o tem, że Na froncie niemiecko- 


Hymn na cześć... Warszawy, napisany przez | na ulicach umiłowanego przezeń miasta mo- 
eks.posła do Dumy, eks:popa, a dziś dzienni- | gliby pojawić się Niemcy, wydaje mu Się czemś 
karza — Petrowa, na łamach moskiewskiego | tax obrażającem i wstrząsającem, jakby myśl 

| 


o 
francuskim. 
Berlin, 25 hpca. 
Wielka główna kwatera donosi 24 lipca : 
Koło Souchez Francuzi także nocy dzisiejszej 


dziennika „Russkoje Słowo“... To już samo przez | © „shańbieniu siostry, córki iub narzeczonej“. 
się brzmi dość niespodzianie. Pan Petrow „ko- Tak bardzo żarliwie kocha pan Petrow War- 
cha” Warszawę i groza go przejmuje na myśl, | szawę, tę czarującą, jak syrena — która lśni 
iż wojska niemieckie stoją u jej bram. Ale nie- | w jej herbie... podejmowali bezskuteczne ataki granatami rę- 
doczekanie jch — nie dojdą — wróży pan Pe- I dziw bierze, że ten lubownik połskiej sto- | cznymi. Przy wczorajszem wysadząniu min w 
trow. licy nie czuje żadnego wzdrygnięcia na myśl | Szampanii nieprzyjaciel, według pewnych da- 

„Znam Warszawę dawno — pisze — dawno | o tem, że tę, jak „siostrę* kochaną Warszawę, nych, poniósł wielkie straty. Usiłowania jego, 
też ją lubię. Pomuę pierwsze wrażenie, przez | tyranizuje przemoc moskiewska, podgląda i pod- | by nas wypędzić z zajętych stanowisk, spełzły 
Warszawę na mnie sprawione. siuchuje nikczemna ochrana, że po jej ulicach, | na niczem. Na południe od Leintrey nasze for- 
„Piękny wjazd do Europy — oto pier- | których czar porównywa z Fiorencyą, nie flo- poczty ponownie odparły ataki nieprzyjacielskie. 
wsza myśl, „która we mnie zabłysła. Gdy po- | renckie z jego ojczyzny nadciągają rzesze: stu- , Rzekomo siiny niemiecki oddział wywiadowczy, 
znałem bliżej, pokochałem bardziej. A teraz, cho- | kają zadziegcone buty Wańków, z pod czao oœ którym wspomina kierownictwo armii fran- 
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Fabryka i skład kapeluszy 7s przeniesioną 59 TTET pier wararzęobyd RZE 
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| ć na Ul. urodzką 4 Przyjmuje kapełusze męskie, damskie i dziecinne 
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do przefasonowania po cenach przystapnych. 
rros Waeeszży już świeże fasony na sezon jesienny. 


- 
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rzu, nie były jeszcze brane w rachubę. Ame- 
ryka ponownie oświadcza swą gotowość bronie- 
nia wolności mórz i współdziałania w osiagnię- 
ciu tego celu z Niemcami, staje jednak na sta- 
nowisku, że rzeczą państwa wojnjącego jest po- 
godzić swoje przedsięwzięcia z prawem neutra!- 
nym, nie jest zaś obowiązkiem państw neutral- 
nych zmieniać prawa ustalone umowami mię- 
dzynarodówemi, stosownie, do metod wojny. 
Dlatego Ameryka odrzuca propozycye niemie- 
ckie, by szereg okrętów wysłać pod flagą ame- 
rykańską i by Ameryka postarała sie o to, by 
na tych okrętach nie transportowano niczego, 
coby zagrażało życiu podróżnych, i na barki 
Niemiec kładzie troskę o wynalezienie środków, 
kióreby umożliwiły obywatelom amerykańskim 
przebywanie Oceanu bez narażania swego ży- 
"cia. Nota zawiera następnie szereg zasadniczych 
rozważań co do tego, że prawa nentralnych 
mają być przez wszystkie strony prowadzące 
wojnę, skrupulatnie przestrzegane i oświadeza 
w końcu, że Ameryka uważałaby za akt z umy- 
słu nieprzyjazny, gdyby wskuiek prowadzenia 
wojny na morzu przez Niemcy życie Amerykan 
padło znowu ofiarą. 


REI KLEO CRT KZ! ADAE =E 


cuskiej w sprawozdaniu z 22 lipca z godz. il 
wieczór, i powiada, że wyparty został przez 
Seilles, w rzeczywistości składał się z 5 ludzi, 
którzy przeciąwszy zapory nieprzyjacielskie, co- 
fnęli się, tracąc tylko jednego człowieka. 

W okolicy Miiasieru wczoraj odbywała się 
wałka z mniejszą zaciętością. Po walkach dni 
ostatnich przed naszym trontem leżało 2600 po- 
ległych Francuzów. 


p 

Nota amerykańska. 

Berlin, 25 lipca. 
Wczoraj wręczona została rządowi niemie- 
ckiemu nota amerykańska w odpowiedzi na notę 
niemiecką. Nota trzymana jest w tonie nawskróś 
poprawnym, zgodnym ze zwykłemi formami 
kurctoazyi międzynarodowej, lecz brzmi bardzo 
stanowczo i powiada w głównej części: Ame- 
ryka uznaje wprawdzie, że zupełnie nadzwy- 
czajne okoliczności, które wywołały tę wojnę, 
wywołały także i nowy środek walki, jakim są 
łodzie podmorskie, uznaje, że okoliczności te 
przy ustalaniu dotychczasowych umów między- 


narodowych co do prowadzenia wojny na mo- 
MORRA NLNU 
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Walki z Włochami. 

Urzędowo donoszą : l Wiedeń, 25 lipca. 

Jakkolwiek bitwa w Goryckiem także wezoraj i dziś w nocy nie została ukończoną, staje 
cię niepowodzenie drugiego ogólnego ataku włoskiego co raz bardziej widocznem. Wczoraj wie- 
czorem rozpoczął się nowy atak na gorycki przyczółek mostowy na wzgórzach Podgory, który 
jednak przez ogień artyleryi już w zarodku został unicestwiony. Kotratak naszych tamtejszych 
wojsk odrzucił w zupełności nieprzyjaciela w tył. 

Na północno-zachodnim skraju płaskowzgórza Doberdo były ataki Włochów słabsze i rzad- 
sze, w nocy zupełnie ustały, 
i Ponowny próby ataku ze strony nieprzyjaciela na froncie Polazzo—Vermegliano zostały 
z łatwością zatrzymane. Koło Selz wtargnął nieprzyjaciel wczoraj przedpoiudniem do części na- 
szych okopów na kraju piaskowzgórza. W nocnym kontrataku dostały się jednak wszystkie na- 
sze pierwotne pozycye znowu w nasze posiadanie i nieprzyjaciel został na całej linii 
odrzucony. 

, Na terenie Krn zostały znowu wszystkie nieprzyjacielskie ataki odparte. Przytem odzna- 
czyła się ponownie piechota arcyksięcia Józefa. Na froncie tyrolskim i karynekim polożenie nie- 
zmienione. 


Zastępca szefa sztabu generalnego voz Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Ostrzeliwanie wybrzeża włoskiego. 


Urzędowo donoszą: Wiedeń, 25 
Dnia 23-go b. m. rano ostrzeliwały na: okręty na włoskiem 


1 wg lipca. 
sze krążowniki i wybrzeżu 
wschodniem skutecznie kolej na przestrzeni przeszło 169 kilometrów. Siacye kolejowe w Caienti, 
Campomarine, Fossacessia, Termoli i Ortona odniosły silne uszkodzenia, a w San Benedette 
i Grottamere zostały ogniem działowem zuiszczone. Cztery lokomotywy i wiele wagonów zostało 
zdemolowanych, kiika spaliło sie; w Ortona zestrzelono wieżę wodną | wyrządzono inne szkody. 
Dwie fabryki w Ortona i jedna w San Vito odniosły przy tem ciężkie uszkodzenia. Wiadukt ko- 
w Termoli zdemolowany, most na More się zawalił, a nadto jedne koszary w San Penedette 
strzałami zniszczone. Semafor w Tremiti leży w gruzach, a tamtejszy kabel jest zniszczony, 
Nieprzyjacielskich sił morskich nie widziano. Komenda floty, 
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Woj R 
ojna Z nosyag. 
Ofenzywa szymierzonych w Królestwie 
Polskiem i Galicyi. 

Ofenzywa sprzymierzonych w Królesiwie, a 
szczególnie między Wisłą a Bugiem — donoszą 
korespondenci wiedeńskich pism — natrafia na 
ogromne trudności. Przedewszys|kiem Rosyanie, 
nagromadziwszy tam wielkie rezerwy, stawiają 
rozpaczliwy opór. Dalej utrudnia pochód sprzy- 
mierzonych zły stan dróg i ogromnie niedogo- 
dny teren. Są tam bowiem wielkie piaski, w 
których żołnierze zapadają się nieraz po kolana. 
Armaty zaś muszą być ciągnięte przez 8 lub 
nieraz nawet 12 par koni. 

Rozumiejąc, jak wielkie niebezpieczeństwo. 
grozi Dęblinowi i Lublinowi, Rosyanie za wszelką 
cenę usiłują powstrzymać armie arcyksięcia Jó- 
zefa Ferdynanda i Mackensena, posuwające się 
ku tym dwom miejscowościom. Lecz mimo za- 
ciętego oporu armie te przełamały front rosyj- | 
ski na drodze Piaski- Biskupice i pod Borze- 
chowem, tak że pozycye rosyjskie między Lu- 
blinem a Dęblinem nie będą mogły już djugo 
się utrzymać, 

Aby odwrócić grożącą tm katastrofę, Rosya- 
nie podjęli w ostatnim czasie rozpacziiwe próby | armię broniącą Warszawy przed atąkiem Z za- 
przetamania frontu armii Pflunzer-Baltina, zuaj- chodu, to zdoła imiasto obronić, w przeciwnym 


łamać iront sprzymierzonych pod Sokalem, 
spełzły na niczem. 


Prasa rosyjska © ostatnich klęskach armii 
rosyjskich. 

Urzędowy „Russki Inwalid* pisze: Ofenzywa 
nieprzyjacielska przynosi nam naturalnie tylko 
korzysci, Niemieckie zdobycze nie są rezulta- 
tem ich, lecz naszych manewrów strategicznych. 

„Russkoje Slowo* pociesza się, że jak dla 
Niemców dogodną jesl kampania letnia, tak dla 
Rosyan znów najlepszą jest kampania zimowa. 
Począwszy od września, odzyskamy wrzystko, 
cośiny stracili dotychczas, 

„Utro Rosii* zaś pisze najspokojniej: „Możemy 
spokojnie patrzeć w przyszłość. Wielkie ofiary 
przyniosą nam bogate owoce“. 


Anglicy o sytuacyi. 

Współpracownik wojskowy „Daily News“ pi- 
sze: Wiadomości o Warszawie nie brzmią uspo- 
kajająco. Istnieje jeszcze słaba nadzieja, że opór 
Rosyan uratuje miasto. Byłoby wszakżę błędnym 
optymizmem spodziewać się poprawy sytuncyi. 
Jeżeli wieiki książę Mikołaj Mikołajewicz może 
Hindenburga nad Narwią zatrzymać, jeżeli mo- 


dującej się na północnym brzegu Dulestru. | razie musi się colnąć, by utrzymać pojączenie 

Wszystkie jednak ataki rosyjskie zostaly krwa- | z Petersburgiem, Moskwą i Kijowem. Autor Wy- 

wo odparte, raża nadzieję, że nie powtórzy się tutaj Tan- 
Wszelkie też usiłowania rosyjskie, aby prze- | nenoerz, 


Fabryka stolarska Andrzeja Adamskiego 
w Krakowie, Dębniki, ulica Różana 


że wyprzeć Mackensena do Galicyi i wzmocnić | 
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Marsz na Lublin i Chełm. 

„A Nap“ donosi: Sprzymieszeni postępują 
stałe w kierunku linii kolejowej Lublin—Chełm. 
Skoro dojdą do tej linii, wówczas przetniemy 
żyły zachodniej Rosyi. Od Radomia postępuje 
znowu armia generała Woyrscha razem z gru- 
pą austryacko-węzierską pod wodzą własnego 
komendanta. Zwycięstwa pod Radomiem są 
wgpólnemi zwncięstwami wodzów tych armij. 
Rezutatem walk po obu brzegach Wisły będzie 
dalszy pochód centrum bez żadnej przeszkody. 


Rosyjski komunikat. 

(Bez daty). Dnia 20 lipca odbyły się starcia 
w obszarze Ryga—Szawie w okolicy na zachód 
od Mitawy i na drogach, które prowadzą do 
wsi Jasieniszki, Nad Narwią bombardował nie- 
przyjaciel Ostrołękę i próbował posunąć się 
przeciw przyczółkowi mostowemu między Ro- 
żanem a Pułtuskiem. Na prawo od Narwi przed- 
sięwzięliśmy atak i udało się nam przeciwnika 
rochę odeprzeć. Na lewo od Wisły zaa akował 
nas nieprzyjaciel dnia 20-go lipca w kierunku 
Zwolen—Gniewoszów bez skutku. W kierunku 
Lublina zatrzymaliśmy nieprzyjacielską ofenzy- 
wę na linii Chodel—Piaski. Dnia 20 lipca roz- 
winęła się po obu stronach Wieprza koło wsi 
Suchodoły w kierunku wsi Rejowiec zacięta 
walka, która trwała aż do późnego wieczoru. 
Niemcy zostali w kilku odcinkach z wielkiemi 
stratami odparci. Na froncie Wojsławice—Hru- 
bieszów zozwinęły się dnia 20 lipca walki ar- 
tyteryi. 

Nad Bugiem w. odcinku Litowice—Sokai— 
Poturzyca nuacisnęły nasze wojska na nieprzy- 
jacielski oddział, kióry przekroczył na prawy 
brzeg rzeki. W zaciętej walce wzięliśmy około 
1.000 jeńców, — Na innych frontach nie ma 
zmiany. 

Sąd norweski. 

Norweski dziennik handlu i żeglugi nawskróś 
przyjazny dla Anglii pisze o sytuacyi wojennej, 
że karność w wojsku rosyjskiem jest widocznie 
podkopana, skoro niemieckiej obronie krajowej, 
która dopiero po maz pierwszy szła w walkę, 
udało się bez dłuższego przygotowania ze strony 
artylery: wyprzeć Rosyan zslinie umocnionych 
stanowisk. Wśrod tych okoliczności już”diegq, 
aż Niemcy dojdą w posiadanie środkowej Po!- 
ski, Rosya zaś na dfuższy czas skazana będzte 
na dełenzywę, iub też będzie musiaia fłostć B 
pokój. Mocarstwa centralne miałyby wtenczas 
do wyboru albo iść dalej na wschód, albo caią 
siłą zwrócić się na zachód. Mocarstwa zacho- 
dnie nie zdołały szorzystać z odpowiedniej chwili 
dla przedsięwzięć decydujących. 

E Z Rosyi. 

Moskiewski dziennik: „Russkoje Słowo* pisze, 
że nie da się już teraz ukryć faktu, iż Peters- 
burg jest zagrożuny. 

Derpacki uniwersytet został na rozkaz rządu 
przeniesiony w głąb Rosyi. ! s 

„Nowoje Wremja“ radzi przenieść stolicę pań- 
stwa w głąb Rosyi z powodu „straiegicznego* 
odwrotu armii rosyjskiej. w 

„Russkoje Słowo“ donosi: Na pierwszem po~- 
siedzeniu Dumy w dniu t sierpnia oprócz Sa- 
zonowa przemawiać będą także prezydent mi- 
nistrów Goremykin, minister skarbu Bark, mi- 
nister wojny Poliwanow i minister marynarki 
Grigorowiez. W następnych dniach po otwarciu 
Dumy ma się odbyć wspólne posiedzenie rządu 
z konwentem seniorów. Między innemi uchwa- 
lona ma być zupełna militaryzacya fabryk amu- 
nicyi w drodze ustawy, Technicy i wyćwiczeni 
robotnicy będą z frontu odwełani i zajęci będą 
w tych fabrykach w roli wykonywania służby 
wojskowej. Walka przeciw drożyźnie mieszka - 
niowej w giównych miastach ma być podjęta 
drogą Ustawy, 


- KRONIKA. 


Tydzień książkowy. Zapowiedziana przez Sekcyę 
szpitalną krakowskiego koła Ligi kobiet zbiórka 
książek dla rannych Legionistów rozpocznie się 
w poniedziałek dnia 26 b. m. Zbiórka obejmie 
tego dnia śródmieście i trwać będzie od godz. 9—12 
i od 3—6 popol. 

Kasa magistratu zamkniętą będzie dla stron przez 
poniedziałek i wtorek dnia 26 i 29 b. m. 
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Wykonuje wszelkie roboty budowlane, kościelne, 
jadalnie, sypialnie, urządzenia skiepowe i apteczne 
ke © PIE po cenach jaknajbardziej umiarkowanych. ME 


Stefan Krak-Dudzieniec. 


Wspomnienie. 

Stefan Krak-Dudzieniec, podporucznik jazdy 
I brygady, padł 30 czerwca b.r., gdy szedł ku 
okopom rosyjskim do szturmu. Jakoby srebrne 
sznury od kasku na ramieniu wiązane ściągnęły 
na niego baczniejszą uwagę strzelców rosyjskich. 

Padł rażony kulą, gdy w pełnym rynsztunku 
i blasku, rosły, ogromny i piękny szedł na nie- 
przyjaciela. 

Srebrne sznury we krwi. 

W tej prostej, butnej Śmierci rozwiązało się 
życie nader mężnego żołnierza, w tej ułańskiej 
zapalczywej potrzebie zginął silny, twardy cha- 
rakter, którego Śmierć wspaniała jest ostatnią 
a tyle świetną ozdobą. 

Trzebaż było widzieć Dudzieńca! Wzrostu 
ogromnego, pysznie zbudowany, twarz smagła, 
piękna i rycerska. Rycerskość, mimo tak zna- 
komite zewnętrzne pozory, nie była rzeczą dla 
Dudzieęńca łatwą. Potężną jego postawę toczyła 
choroba. Już w czasie wojny z powodu krwo- 
toków musiał był kilkakrotkie odpoczywać. 

Lecz zawsże wracał... 

Jako bojowiec jeszcze, aresztowany w 1906, 
oadany, sądzony, zesłany na Sybir (do gubernii 
rkuckiej), wyrwał się stamtąd i wrócił do Lwowa 
w 1913 r. 

W chwili wybuchu wojny, przeprowadziwszy 
we Lwowie uchwałę o przelaniu funduszów Bra- 

niej Pomocy na organizacye wojskowe, stawił 
ię w komendzie Strzelca w Krakowie. 

Szóstego sierpnia w przedniej straży pierwszej 
zadrowej kompanii wrócił do Królestwa, jako 
zawalerzysta bez konia, siodło niosąc na grzbie- 
se. 

Historya podporucznika Dudzieńca w oddziale 
jest prosta, jak historya czynu, męstwa i pracy. 

We wrześniu mianowany został kaprałem w 
czwartym płutonie I szwadronu. W październiku 
wachmistrzem. Po rozprawie pod Uliną awanso- 
wał na wachmistrza-szefa, zaś w listopadzie na 
podporucznika czwartego plutonu I szwadronu. 

Pochowany jest w Bidzinach na cmentarzu. 

Wracał dotąd zawsze, a oto srebrne sznury 
we krwi i już nie wróci do swej wsi Dudzienki 
i ku nowym uchwałom młodzieży... I do Króle- 
stwa z siodłem na plecach nie wróci, by się ko- 
nia dorabiać... Jest niepodobieństwem pomyśleć, 
że ta postać tęga i świetna leżała bezwładnie 
na marach i że na tarłowskiem polu razem z 
krwią spłynęło w ziemię tak wielkiego chara- 
kteru i męstwa pełne życie. 

Jeno, że Dudzieniec jest z tych, którzy wra- 
cają w Polsce wiecznie. 

W rozwałonych izbach siedzą przesmutne sta- 
ruszki, a wedle nich płaczą maleńkie, opuszczone 
dzieci... Ze zgliszcz się kurzy i tchnie czarną 
spalenizną... Na pustym strychu chyli się zapo- 
mniany kołowrotek, a na nim rozszarpane, jak 
polski los, wrzeciono wicher targa. To nic, że 
śpieszy stąd precz wielki ułan i odchodzi daleko 
w sznurach swych srebrnych i że przędzę życia 
zniszczył strzał, 

Póki ten lud w niewoli, póki chłop bieży, a 
nie wie gdzie, póki chata budą, którą kopie wróg, 
póki na kołowrocie wrzeciono rozszarpane — 
Dudzieńce będą wracać w srogim blasku i stroju 
ze strzałem na strzał... 

Juliusz Kaden. 
M 


Wspomnienia gim 


6 dni w niewoli moskiewskiej i 6 miesię- 
cy we Lwowie podczas inwazyi. 
(Dokończenie). 

I zaczęły się dni smutku i żałoby we Lwowie. 
Ludność była przygnębiona i zrezygnowana. Nie 
pomogły głosy ludzi zimniejszych, mówiących, 
że nic jeszcze straconego niema — nawet głosy 
oficerów-Rosyan. 

Sam byłem świadkiem, jak jeden oficer mó- 
wił, że upadek Przemyśla to nie jest taka wielka 
kięska Austryi. Motywował to mniej więcej tak: 
Przemyśl, jako twierdza, gdy została otoczona, 
nie zdołała zatrzymać armij rosyjskich w pocho- 
dzie, straciła swoje znaczenie i była balastem, 
nieużytecznym dla Austryj, 

Drugi oficer-Polak, zamawiając w drukarni 

ruki „Czerwonego krzyża* w połowie marca, 
mówił: 

— Niech ludność Lwowa będzie spokojna; 
Austrya prędzej lub później wróci, bo jak tylko 
śniegi spłyną, drogi obeschną i zacznie mówić 
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artylerya prusko-austryacka, to będziemy ucie- 
kali, aż pantofie pogubimy. 

Takie i tym podobne rozmowy można było 
słyszeć dość często. Pomimo to ludność była 
przygnębiona, a Rosyanie rządzili się, jak u sie- 
bie w domu. Aż tu zaczęło się coś psuć, are- 
sztowania były coraz częstsze, komunikaty ro- 
syjskie coraz mniej pisały o zwycięstwach, a 
więcej o przeważającej „fałandze* pruskiej, o 
„huraganowym ogniu* artyleryjskim i o cofaniu 
się Rosyan na poprzednio przygotowane pozy- 
cye, wreszcie o oddaniu Przemyśla, jako nieu- 
żytecznego. 

Radość i otucha wstępowała w serca mięszkań- 
ców. Chodziliśmy słuchać strzałów armatnich do 
parku stryjskiego lub łyczakowskiego i liczyliś- 
my dni, kiedy przyjdą nasi. 

Ja w tym czasie mieszkałem u niejakiego pana 
H. wraz z jednyin jeńcem-legionistą oraz kilku 
żołnierzami z armii austryackiej, 

Aż tu pewnej nocy, gdy już liczymy na dni 
przyjście naszych, wpada dozorca... 

— Panowie, rewizya w kamienicy! 

Niestety, było już zapóźno. Rosyanie przyszli 
i wzięli nas; tylko owemu legioniście udało się 
ujść. Nas zaś, w liczbie 9 ludzi wraz z męż- 
czyznami z całej kamienicy, zaprowadzono do 
cyrkułu. Tu na drugi dzień rano rozpoczęło się 
wypytywanie: z którego pułku it. d. Wszyscy 
inni się przyznali, ja nie, pomimo krzyku i na- 
legań pana rewirowego. Wreszcie dał mi spo- 
kój z zapewnieniem, że i tak pójdę na Sybir. 
Podziękowałem za ponętną obietnicę i zaczęli- 
śmy mówić po przyjacielsku; on — łamaną 
polszczyzną. Zaczął nas zapewnić, że naczalstwo 
wie, iż we Lwowie jest dużo jeńców, lecz po- 
nieważ „Germańcy* byli daleko, im nie prze- 
szkadzało, ale teraz to muszą ich powywozić, 
bo by poszli do armii i do „russkich* znowu 
strzelali. 

Po otrzymaniu potwierdzających odpowiedzi, 
uśmiechnął się i na prośby kolegów, aby po- 
zwolił im posłać po mundury, raczył wyzna- 
czyć mnie, tylko zapomniał mi dać eskortę, 
No a ja byłem ogromnie niehonorowym i nie 
wróciłem więcej. 

Zaczęły się dnie coraz gorsze, coraz częstsze 
aresztowania masowe. W pewną niedzielę sze- 
dłem z pewnem państwem na spacer ulicą Pio- 
tra w stronę Łyczakowskiego cmentarza, aż tu 
podbiega do nas sześcioletnia dziewczynka mó- 
wiąc: 

— Niech państwo tam nie idą, bo tam are- 
sztują ! - 

Wracamy się do domu i już przez resztę nie- 
dzieli wyrzekamy się spaceru. 

W mieście codzień głośniej słychać strzały, 
coraz bliżej. Sklepy i urzędy rosyjskie wyjeż- 
dżają. Moskiewscy żołnierze coraz więcej wyra- 
żają strachu przed „Germańcem* („zdorowo 
bijut“ !). Wracają rozbitki — wystraszone, wy- 
niszczone. Całymi dniami wracają treny. Ludzi 
aresztują masowo, strach ogarnia mieszkańców. 
Moskale pakują szpitale, wywożąc rannych, łó- 
żka — co tylko zabrać mogą. 

I tak nastał wielki dzień 22-go czerwca. Noc 
całą armaty grały, szyby dzwoniły — rano u- 
staja kanonada. Sklepy pozamykane. Patrole 
kozackie krążą po mieście, pilnują porządku i 
równocześnie podpalają gmachy, pocztę, dwo- 
rzec spalony został już przed dwoma dniami. 
Gmachy podpalone, pomimo protestu kozaków 
i odpędzeniu przez nich straży pożarnej, lud- 
ność gasiła. 

Nareszcie weszły wojska nasze. Nie będę te- 
go powtarzał, co już dawno było opisane. Do- 
dam tylko, że kto to raz widział, nie zapomni 
nigdy. Ja zaledwie po upływie tygodnia wydo- 
stałem pozwołenie i przepustkę na udanie się 
do Krakowa w celu odwiedzenia rodziny, skąd 
wracam do pułku. W Krakowie dopiero dowie- 
działem się, iż już dawno uważany byłem za 
zabitego, gdyż byłem umieszczony na liście 
strat, a nawet jeden z towarzyszów broni, opi- 
sał śmierć moją bohaterską jeszcze w grudniu. 

(Istotnie mamy w redakcyi dostarczoną nam 
kartkę pewnego legionisty, który szczegółowo 
opisuje śmierć autora powyższego artykułu. 
Przyp. Red.). L. 


Włochy podczas wojny. 


Smutne skutki wojny światowej odczuwały 
Włochy bardzo boleśnie już podczas swej i0- 
miesięcznej neutralności. Handel zagraniczny 
znajdował się w zastoju, dowóz węgla był bar- 
dzo utrudniony, a wskutek ustania emigracyi 
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wzrosła ogromnie ilość bezrobotnych. Jeszcze 
groźniejszym był dła Włoch kryzys kredytowy. 
który wybuchł przed wojną z Austryą. Ani małe. 
ani też średnie przedsiębiorstwa nie mogły ni: 
gdzie znaleźć kredytu. Pieniądze bowiem umie- 
szczono w publicznych kasach oszczędności, jaka 
najpewniejszych instytucyach, lub pozostawały 
one w rękach kapitalistów, którzy oczekiwali 
na większe zyski. 

Daleko mniej cierpi prołetaryat podczas 
wojny, ponieważ dostawy wojskowe dają spo- 
sobność kobietom do zarobków, a także wiele 
kobiet znalazło pracę około roli, którą wyna- 
gradzano dosyć dobrze, płacono bowiem 40—50 
centesimi za godzinę. Wypłata też zasiłków dla 
rodzin powołamych do wojska jest wielką ulgą 
dła ludności. 

Wojna nie wpłynęła też zbytnio na żniwa 
we Wioszech. Brakowi robotników zaradzono 
przez masowe urlopy powołanych do wojska i 
przez znaczne zniżki kolejowe dla udających się 
na żniwa. Więcej niż od wojny ucierpiało rot- 
nictwo włoskie wskutek złej pogody, panują- 
cej we Włoszech już od dłuższego czasu. Wiel- 
kie i gwałtowne deszcze, padające tam prawie 
bez przerwy, wyrządziły ogromne szkody. Zboże 
w niektórych okolicach jest zupełnie prawie 
przybite do ziemi. Najwięcej ucierpiały wskutek 
ciągłych deszczów wczesne owoce, które zniknę- 
ły prawie zupełnie z targów włoskich, 

Położenie urzędników jest nieco lepsza 
obecnie, niż przed wojną. Wszyscy urzędnicy, 
powołani do wojska, otrzymują w dalszym ciągu 
swe pensye, a wielu oficerów rezerwowycii do- 
staje stosunkowo bardzo wielkie płace. 

Wojna dotknęła najwięcej drobnych przed- 
siębiorców i wolne zawody. 

Co do cen środków żywności, to chleb i pie- 
czywo kosztuje tak samo, jak i pierwej. Podro- 
żało tylko znacznie mięso. I tak np. cena mięsa 
wołowego podskoczyła o 65/5. Spowodowane to 
zostało wielkiemi dostawami mięsa dla wojska. 

Do ekonomicznej i finansowej strony wojny 
należy także zbieranie środków na dotkniętych 
wojną. Ciekawe są tutaj cyfry, świadczące o hoj- 
ności niektórych miast. Zbiórka na „Czerwony 
krzyż”, na dzieci powołanych do wojska it. d., 
przyniosła w Medyolanie 4,700.000 K, w Rzymie 
zaś tylko 1,100.000 — mniej zatem, niż w Ge- 
nui, która, chociaż o połowę mniejsza od Rzy- 
mu, zebrała 1,500.000. 

Co do cenzury włoskiej, to np. o ekonomi- 
cznem położeniu kraju — z wyjątkiem pierw- 
szych tygodni wojny — pozwolono dosyć swo- 
bodnie pisać. Oprócz socyalistycznego „Av an- 
ti*, którego cenzor niemiłosiernie zawsze kon- 
fiskuje, cenzura ogranicza się tylko do rzeczy 
strategicznych. 

Sztab generalny włoski nie wydaje też listy 
strat; każdą rodzinę zawiadamia się pry wa- 
tnie o śmierci najbliższego. 

O ile nie dotyczy coś kwestyj wojskowych, 
to dozwoloną jest w prasie włoskiej zupełna 
swoboda dyskusyj, 

„Dwie kwestye zajmują obecnie najwięcej opi- 
nig publiczną we Włoszech, a mianowicie sta- 
nowisko państw bałkańskich i rozszerze- 
nie wojny włoskiej na inne tereny. Co do 
pierwszej kwestyi, to wystąpienie Rumunii prze- 
ciwko sprzymierzonym było przed wybuchem 
wojny włoskiej rzeczą „pewną“ i oddawna prze- 
widzianą; obecnie zaś zaczynają w to wątpić 
we Włoszech. 

W drugiej kwestyi ciekawą jest dyskusya 
między reformistą De Felice i republikaninem 
Barzilaim. De Felice żąda w dzienniku „Messa- 
gero*, aby Włochy ograniczyły się tylko do za- 
jęcia obszarów włoskich, będących pod pano- 
waniem Austryi, a Barziłai chce rozszerzenia 
wojny włoskiej także na inne tereny. We Wło- 
szech krążyły już nawet pogłoski, że rząd wło- 
ski wysyła wojska i flotę do Dardaneli, lecz o- 
kazały się one bezpodstawne. 

We Włoszech ścierają się obecnie ze sobą 
dwa kierunki: jeden żąda wojny celem tylko zu- 
pełnego zjednoczenia Włoch, drugi zaś uważa, 
że wszystkie cele trójporozumienia powinny być 
także celami Włoch. 

O stanowisku Niemiec krążą we Włoszech 
naifantastyczniejsze pogłoski. Niektórzy pragną 
rozpoczęcia wojny z Niemcami, iuni twierdzą, 
że wypowiedzenie wojny nie jest konieczne dla 
wystąpienia Niemiec przeciw Włochom. Wkóńcu 
zdaniem wielu wystąpienie zbrojne Niemiec 
przeciw Włochom jest już tylko kwestva czasu. 
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Nauki i doświadczenia wojny 


obecnej. 
II. 
Wartość współczesnych wojsk ludowych. 

Powstaje teraz pytanie: jaką wartość wyka- 
zały wszystkie te, tak różnorodne co do składu, 
wojska, które możnaby z dużą dozą siuszności 
nazwać milicyami ? 

Na to już dzisiaj można odpowiedzieć bez wa- 
hania, że te współczesne, zbliżone do miiicyi 
wojska pod względem wartości wojennej nia 
ustępują najlegszym wojskom, o jakich wspomi- 
nają dzieje. 

Straszne środki spustoszenia, których dostar- 
cza współczesna technika, wymągają od dzisiej- 
szego żołnierza większego hartu fizy- 
sznego i duchowego oraz większego na- 
;ężenia woli, niż kiedykolwiek. Wszak byli tacy, 
ztórzy zapowiadali koniec wojen, sądząc, że 
nerwy ludzkie nie będą w stanie znieść stra- 
sznych skutków współczesnych środków wojen- 
nych. 

Dawniej siła, zręczność, pomoc wiernych i 
wprawnych w rzemiośle wojennym towarzyszy 
mogły, jeżeli nie uchronić przed śmiercią, to 
przynajmniej zmniejszyć jej prawdopodobień- 
stwo. Dawniej sam widok wroga dodawał mę- 
stwa nawet mniej odważnym. Dziś żadne przy- 
mioty osobiste nie zdołają zmniejszyć niebez- 
pieczeństwa. Nadzielniejsi i najwierniejsi towa- 
rzysze nie potrafią uchronić lub przyjść z po- 
mocą wobec pocisków, miotanych przez wroga 
zpieprawdopodobnej odległości. Przeraźliwa dzi- 
siejsza t. zw. „pustynia bitewna*, gdzie obie 
strony niewidzialnie mordują siebie wzajemnie, 
oddziaływa przygnębiająco nawet na najodważ- 
niejszych i wymaga wprost nadludzkiego na- 
pięcia nerwów i woli. Luźne formy współcze- 
snego szyku bojowego, utrudniając naczeinikom 
dozór i podnietę własnym przykładem, dają żoł- 
nierzowi możność uchylenia się od spełniania 
trudnego obowiązku, bardziej niż kiedykolwiek. 

A jednak mimo wszystkich tych niepomyśl- 
nych warunków, owe z tak różnorodnych ży- 
wiołów składające się wojska współczesne wy- 
kazały w bojach gwałtowne natarcia, uporczy- 
wość obrony, oraz wytrzymałość w zmoszeniu 
trudów wojennych, które przyniosłyby za- 
szczyt najlepszym weteranom z cza- 
sów Fryderyka H i Napoleona i. 

Kultura współczesna wytrzymała próbę ognio- 
wą. Przekonanie to, nabyte bezprzykładnym roz- 
miarem wysiłków i ofiar, należy stanowczo za- 
pisać na korzyść naszą w bilansie wojjny obe- 
cnej. 

Pocieszająca to naukadlanarodów 
mniejszych, które, nie rozporządzając wiel- 
kimi środkami finansowymi, rozporządzają szkołą 
ducha obywatelskiego i gotowe są dp wszeł- 
kich ofiar dla obrony swych wolności. Wartość 
bowiem dzisiejszych wojsk o tak różnorodnym 
składzie zależy tyleż prawie od wyszkalenia na- 
bytego w życiu politycznem i społecznem, co 
od wyszkolenia otrzymanego w szeregach wojsk 
regularnych. 3 
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1 iwda D. P. S. w królednje 


W dniu 6 czerwca b. r. odbyła się w Piotr- 
kowie druga konferencya (pierwsza hyła w lu- 
tym) okręgowa z udziałem 39 osób. Ze sprawo- 
zdań okazało się, że pomimo liczne trudności pra- 
ca P. P. S, rozwija się pomyślnie i wpływy wzra- 
stają. Do organizacyi w Piotrkowie należy stu kil- 
kudziesięciu towarzyszów. W Radomsku pracę roz- 
poczęto dopiero od miesiąca. Dzięki kńiku zebra- 
niom oraz rozpowszechnieniu bibuły, udało się od- 
naleźć dawne stosunki i wyrobić nowe, tak, że 
dziś organizacya P. P. 5. w Radomsku liczy z górą 
30 członków. Wybrano tymczasowy komitet miej- 
scowy, złożony z 3 członków. Pozatłem ma partya 
stosunki w Kamińsku, Pławnie, Jasieńicu, Niechci- 
cach, Silnicy i Brzeźnicy. 

W okresie sprawozdawczym rozszerzono też 
wiele wydawnictw P. P. S. jak: „Robotnika“, 
„Łodzianina* i „Programu P.P.S.* Zaraz po kon- 
ferencyi lutowej założono szkołę agitatorów. Ze- 
brań w okresie sprawozdawczym odbyło się 53. Po 
dyskusyi nad sprawozdaniem i referatami, towzięto 
szereg uchwał organizacyjnych i wydawniczych. 
Między innemi wyrażono radość z powodu utwo- 
rzenia w dniach 30 i31 maja „Zjednoczenia stron- 
nictw niepodległościowych zaboru rogyiskiego *, 
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W sprawozdaniach, przedłożonych na odbytej 
niedawno konferencyi dzielnicowej P. P. S. w Za- 
wierciu główny nacisk przedewszystkiem poło- 
żono na ilość zorganizowanych towarzyszy danej 
fabryki w stosunku do ilości sympatyków, wpły- 
wy innych stronnictw politycznych i ilość rozkol- 
portowanej bibuły. Co do ilości zorganizowanych 
towarzyszy i sympatyków w fabrykach Zawiercia, 
to liczba ich wynosi około 200 ludzi. — Ponadto 
istnieje w Zawierciu koło młodzieży postępowo= 
niepodległościowej i koło kobiet. 

Wogóle wpływy i działalność P. P. ©. jest 
ogromnie utrudniona wobec nieczynnych fabryk, 
należy jednak stanowczo podkreślić, że program 
P. P. S. cieszy się ogromną sympatyą i w chwili 
powrotu normalnych warunków pracy szeregi par- 
tyi wzrosną ogromnie. 

Z innych partyj na terenie Zawiercia pracuje 
tylko N. Z. R, gdyż ani lewica, ani S. D. wpły- 
wów żadnych nie mają; przytem N. Z. R. dzia- 
łalność swoją ujawnił tylko w fabryce Akcyjnej, 
większe wpływy natomiast posiadając wśród inte- 
ligencyi. 

Kolportaż wyduwnictw P. P. S$. rozwijał się 
bardzo pomyślnie. 

Oprócz prasy peryodycznej istnieje w Zawierciu 
biblioteczka partyjna, licząca 25 sztuk popular- 
nych broszur P. P. S., z której chętnie korzystają 
nasi towarzysze; podobna biblioteczka istnieje 
w Myszkowie. 

Dnia 18 marca odbył się w Zawierciu odczyt 
publiczny tow. Moraczewskiego na temat: „Społe- 
czeństwo polskie a sprawa polska“. 

Po wyczerpaniu sprawozdania, obszernie omó- 
wiono szereg spraw zasadniczych i organizacyj- 
nych. 


Z międzynarodówki socyali- 
stycznej. 


Socyalisci rumuńscy przeciwko wojnie. 

W niedzielę 4 lipca odbył się w Bukareszcie 
wielki socyalistyczny meeting pokojowy. Meeting 
odbył się w ogromnym amtiteatralnym budyn- 
ku „Arena Romana*, w którym z łatwością po- 
mieściło się 10.000 ludzi, przybyłych na zgro- 
madzenie. 

Po przemowach kilku reprezentantów socya- 
listycznej partyi rumuńskiej, zabrał w końcu 
głos wśród oklasków tow. dr Rakowski. — 
Przedstawił on cierpienia ludności rumuńskiej 
w Austro-Węgrzech w czasie wojny, lecz zazna- 
czył równocześnie, iż położenie chłopów rumuń- 
skich na Bukowinie jest o wiele lepsze niż 
chłopów w Rumunii. Posiadają oni po- 
wszechne prawo wyborcze, a także znacznie le- 
piej zorganizowane szkolnictwo. Po przemowie 
dra Rakowskiego uchwalono rezołucyę, że 
proletaryat stolicy kraju protestuje przeciwko 
akcyi nacyonalistów, pchających Rumunię do 
wojny, i żąda zwołania parlamentu dla uchwa. 
lenia dawno już przyrzeczonych, a ciągie odra- 
czanych reform. Proletaryat Bukaresztu przyj- 
muje do wiadomości manifestacyę niemieckiej 
partyi socyalistycznej za pokojem bez zdobyczy 
terytoryalnych, pozdrawia jak najserdeczniej i 
wzywa ich do prowadzenia dalszej wałki w imię 
pokoju. Wzywa on też wszystkich socyalistów 
świata, aby zespolili siły do wałki o sprawę 
pokoju światowego. Proletaryat rumuński zwra- 
ca się szczególnie do socyalistów krajów bał- 
kańskich, zapewniając ich, iż będzie walczył 
jak najusilniej o urzeczywistnienie się ideału 
federacyjnej republiki bałkańskiej. 


Protest niemieckiej socyałlnej demokracyi 
przesiwko drożyźnie środków spożywczych 
Wydział partyi socyałno-demokratycznej i ge- 
neraina komisya związków zawodowych w Niem- 
czech ogłosiły publiczny protest przeciwko dro- 
żyźnie środków spożywczych. W proteście tym 
podniesiono przedewszystkiem, że ceny mięsa 
podskoczyły więcej niż o 1007, drożeją też iu- 
ne środki spożywcze, szczególnie te, które uży- 
wa się w zastępstwie mięsa; jarzyny, ryby, jaja, 
mleko, masło, ser i cukier są nadzwyczaj dro- 
gie, i ceny ich ciągle się podnoszą. Handlarze 
przetrzymujący dotychczas zapasy ziemniaków, 
sprzedają je obecnie o 100—800, drożej. Rada 
związkowa chce maksymalne ceny zboża, które 
i tak są wyższe o 30—407/, od cen, jakie były 
przed wojną, jeszcze znacznie podwyższyć. 
Manifest protestuje przeciwko temu podwyż- 
szaniu cen i żąda, aby bez względu na interesy 
produceatów i handiarzy, ustanowiono umiar- 
kowane ceny maksymalne na wszystkie środki 
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spożywcze i aby w ten sposób zapewniono lu- 
dności dostateczne wyżywienie i przeszkodzono 
wzbogacaniu się handłarzy i producentów na 
koszt ludu. Przez zajęcie i przymusową sprze- 
daż środków spożywczych uniknie się wyzysku 
ludności przez handlarzy. 


Rosyjscy socyaliści przeciwko Vander- 

veldowi. 

Wychodzący w Paryżu rosyjski dziennik so- 
cyalistyczny „Nasze Słowo* ogłasza w numerze 
z dnia 26-go czerwca otwarty list do znanego 
przywódcy socyalistów belgijskich Vandervelda, 
w którym potępia go jak najostrzej i wzywa 
go do złożenia urzędu przewodniczącego biura 
międzynarodowego. 

Vandervelde pisał niedawno „Jak długo choć 
jeden żołnierz niemiecki będzie znajdował się 
na ziemi bejgijskiej i francuskiej, tak długo 
nie może być mowy o rokowanich lub też o ja- 
kimkolwiek porozumieniu“. 

„Nasze Slowo“ pisze, że wola ludu postawiła 
Vandervelda na czele biura międzynarodowe- 
go, którego jedynym celem jest starać się o 
jak najlepsze stosunki między pojedynczemi 
partyami robotniczemi. Jeśli zaś nie chce teraz 
o tem słyszeć, to niech złoży urząd przewodni- 
czącego biura. 

„Pytamy się Ciebie, tow. Vandervelde —- 
pisze dalej „Nasze Słowo“ — czy weżmiesz na 
siebie odpowiedzialność za przemienienie mię- 
dzynarodowego biura socyalistycznego w ną- 
rzędzie polityki czwórporozumie- 
nia, którem może ono dowolnie rozporządzać, 
aby paraliżować ten lub ów ruch wśród prole- 
taryatu, w imię interesów, które z interesami 
tego proletaryatu nie mają nic wspólnego. 
Zwracamy się do Ciebie w imieniu rosyjskich, 
polskich, francuskich, włoskich, angielskich a 
nawet belgijskich socyalistów, którzy sądzą tak 
samo jak my, że dwuznaczne to położenie trwa ' 
już za dlugo i że autorytet przewodniczącego 
naszej międzynarodowej organizacyi nie może 
stanowić oparcia dla burżaazyi tego lub owego 
kraju. Czekamy na odpowiedź, kiedy nastąpi 
dymisya ?* 


Vojina. 


Zakwestyonowana reprezenłacya. „Riecz* z 5-go 
lipca w politycznym przeglądzie tygodniowym o- 
mawia krótko sprawę komisyi rosyjsko-polskiej o- 
bradującej obecnie w Petersburgu. Część tej wzmian- 
ki uległa konfiskacie, pozostały tylko dwa nastę- 
pujące zdania: Nie wiemy wcale, czy społeczeń- 
stwo polskie uważa Polaków, zasiadających w ko- 
misyi za istotnych swych przedstawicieli. Co się 
bowiem tyczy członków komisyi Rosyan, to ma- 
my wszelkie dane powątpiewać o tem*. 

Widzimy więc, że i prasa rosyjska zaczyna już 
powątpiewać, czy pp. Dmowski, Harusiewicz, Sze- 
beko, Wielopolski i Dobiecki, ongiś niepodzielni 
włodarze polskiej myśli politycznej nad Newą, są 
istotnymi przedstawicielami obecnych prądów w 
społeczeństwie polskiem. 

Rozącryczony... Chociaż to już dawna historya, 
jednak warto przytoczyć ze „Słowa Polskiego“ 
(nr. z 22 września z.r.) końcowy ustęp „Wezwa- 
nie do Polaków“, ogłoszonego swego czasu w 
Czerniowcach przez gen. rosyjskiego Nawrockiego. 
Ustęp ten brzmi tak: „Główny dowódca rosyjskiej 
armii oznajmia, że jest bardzo rozgoryczony tym 
faktem, że zagraniczni Polacy tworzą oddziały 
Sokołów (1) i z bronią w ręką występują przeciw 
rosyjskim wojskom. Dla tych Sokołów będzie on 
bez litości, rozkazuje ich na wypadek pojmania, 
rozstrzeliwać jako wrogów słowiaństwa i nie bę- 
dzie ich uważał za stronę wojującą” 

Moskalofile galicyjscy poddanymi rosyjskimi. 
„Kijewlanin* donosi z Petersburga: Aby ułatwić 
moskalofilom galicyjskim, którzy podczas ostatniej 
ofenzywy nieprzyjacielskiej musieli opuścić Gali- 
cyę, przejście na poddaństwo rosyjskie, rząd ro- 
syjski pominie warunek prawny, wymagający od 
chcących otrzymać rosyjskie poddaństwo pięciole- 
tniego pobytu na ziemi rosyjskiej i nada wszyst- 
kim moskalofilom galicyjskim już teraz poddaństwo 
rosyjskie. 

Po odwrocie Rosyan w Galicyi wschodniej. Nie- 
tylko leżące tuż jedna za drugą linie bojowe 
świadczą — pisze sprawozdawca „Berliner Tago- 
blatt“ —- o zaciętym oporze Rosyan, lecz także 
zniszczone wsie i miasta, Żurawno i Źyda- 
cezów leżą w gruzach, Rohatyn zaś 
zniknął zupełnie z powierzchni zie- 
mi. Rohatyn, te nowożytne Pompei, jest stra- 
szliwjm dowodem „strategicznego“ odwrotu Ro- 
syan. 
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Legiony na polu bitwy. 


Z placu balu |. brygady. 


I. 


„Odznaczyła się I. brygada Legionów pol- 
skich w walkach od 18 do 25 maja przez ofiar. 
ne i mężne wystąpienie w krytycznej sytua- 
eyi“. 

Takiemi słowami chwali w swoim rozkazie 
dziennym najwyższa komenda armii. A ofiar 
nie brakło. Setki poległych spoczęły w ziemi 
sandomierskiej i białe krzyże wzniosiy się smu- 
tną gromadą. — Mimo czas względnego spo- 
koju, trwający od 25 maja do 23 czerwca, strzel- 
cy doskonalili się w coraz to nowych sposo- 
„bach wywiadów, w podchodzeniu wroga, w ca- 
łej tej twardej służbie żołnierskiej. Czas wzglę- 
dnego spokoju, gdyż były często noce mozolne, 
kiedy nieprzyjaciel chciał odzyskać skarb ziemi 
straconej, i trzeba było czuwać i walezyć. Ba- 
taliony i kompanie prześcigają się w czujności. 
Chęć pójścia naprzód staje się nieprzepartą. 
Kiedy na odcinku 2 pułku popor. Nilski-Łapiński, 
komendant plutonu obserwacyjnego z I. baonu, 
stwierdził w wywiadzie, że ozopy nieprzyjaciel- 
skie są zajęte tylko przez patrole tylne, poszedł 
za niemi i ścigał na przestrzeni 6 kim. Wraca 
na rozkaz z żałem w sercu, przynosząc cenne 
meldunki. Wrócił, gdyż postanowionem było, że 
za chwiejącym się nieprzyjacielem w avant-gar- 
dzie pójdzie świetny I. pułk podpułkownika 
Smigłege. 

23 czerwca Rosyanie opuszczają pozycye. Po 
stwierdzeniu tej nowiny, z radosnym impetem 
rusza za nimi natychmiast w pościg kawalerya. 
Podczas kiedy szwadron il przydzielony zo- 
staje częściowo do prawego skrzydła grupy au- 
' stryackiej pod komendą kapitana Bernera, su- 
nie I. szwadron przez Włostów, Lisów, Sudło- 
wice ku Bidzinom. Już przed Malieami II. plu- 
ton podpor. Lewandowskiego. pod komendą por. 
Skotnickiego zostaje ostrzeliwany przez patrol 
rosyjski; kiedy Malice zostaly oczyszczone — 
koncentrują się tam plutony M., HL i IV. i ru- 
szają daiej. Poczynając od Stodół, IH. pluton, 


„Twierdze Królestwa 
Polskiego. 


Najważniejszym terenem strategicznym Kró- 
lestwa Polskiego — pisze Kirchlehner, spra- 
wozdawca wojenny „Reichspost* — jest czwo- 
robok: Wisła—Bug—Narew, Narew—Brześć 
Litewski—Dęblin. Wojska sprzymierzonych stoją 
już przed najważniejszemi twierdzami rosyjskie- 
„mi nad Wisłą: na północnym zachodzie przed 
Modlinem, a na południowym zachodzie przed 
Dęblinem. Rosyanie na lewym brzegu Wisły 
cofnęli się poza Radom ku Dęblinowi, na pra- 
wym brzegu Lubelskie jest już prawie całe w 
rękach sprzymierzonych, a jedna z najważniej- 
szych linij kolejowych, mianowicie linia Dęblin- 
Chełm, została już przecięta przez wojska sprzy- 
mierzonych. Ufortyfikowany punkt oparcia Ro- 
syan Lublin jest zagrożony od południa i połu- 
dniowego wschodu. 

Obecnie, gdy sprzymierzeni zbliżają się do 
bram najważniejszych twierdz Królestwa, roz- 
poczną się najcięższe walki. Teraz dopiero okaże 
się, o ile udało się zdezorganizować wojsko ro- 
syjskie. 

Twierdze w Królestwie Polskiem są bardzo 
silne, lecz gdy będą je bronić — zamiast świe- 
Łych, dobrze przygotowanych wojsk — resztki 
sozbitych i zdemoralizowanych armij rosyjskich, 
to obrona taka nie może być zbyt długotrwałą. 
Wojska rosyjskie, naciskane ze wszystkich stron, 
skoncentrowały się w obrębie tych twierdz, aby 
stawić ostatni opór. Czy znajdujące się niegdyś 
w tym obrębie twierdz olbrzymie zapasy ży- 
wności, broni i amunicyi pozostały nienaru- 
szone ? 

Położenie obecne Rosyan podobne jest do 
położenia wojsk austryackich pod Sadową. Al- 
bowiem i tam stanęło wieikie i mężne, lecz roz- 
bite i zdemoralizowane wojsko, skoneentrowane 
na wąskiej przestrzeni, aby w rozstrzygającem 
starciu stawić czoło nieprzyjacielowi, ze wszyst- 
kich stron nacierającemu. 
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idący w straży przedniej, rozwija się ławą i | 


wyrzuca naprzód „szpice*, niby zadziory, ma- 
jące zanaczyć wroga. } 

Szpiee były już w połowie drogi do Kunice 
między cmentarzem kościelnym a wsią w Bi- 
dzinach. Za niemi ufnie podążał pluton. Na od- 
łegłości 50 kroków od Kunic pluton zostaje 
przyjęty salwami przez piechurów rosyjskich, 
ukrytych w zabudowaniach. Ogień praży z fron- 
tu, z łewego skrzydia i prawie że z tyłu. Nie 


tracąc przytomności, por. Skotnicki rozkazuje: | 
„Galop marsz“ i rzuca się z plutonem wprost 


na strzały. Moskale, oszołomieni, cofają się ku 
wiatrakowi. 
wadzony przez podpor. Drugoszewskiego i trwa 
trzygodzinny ogień, dzięki któremu Kunice, ska- 
zanie na spalenie przez wroga, ocalały. 

W tym samym prawie czasie podszedł pluton 
H. podpor. Wojtkiewicza do Wojciechowa i tam 
miał miejsce chwalebny epizod dla I. szwa- 
dronu, 

Kiedy w przedniej straży szedł ku dworowi 
wachmistrz Orłowski z 10 iudźmi, został zasko- 
czony z tyłu od dworu przęz silny ogień i o- 
toczony z trzech stron. Bohaterska garstka wal- 
czy zajadle. Otacza się wiehurą najpotężniejszej 
odwagi i znaczy krwią 5 zabitych i 4 rannych 
swoje męstwo. Wtedy to kapral Kaz. Karski 
wskrzesił jakoweś łączne tradycye czasów ry- 
cerskich i ranny czterokrotnie, wyrywa szablę 
i rąbie się, rąbie się na śmierć i na życie, póki 
nie pada, pchnięty bagnetem. 

Nakoniec w bitwie za Bidzinami, w której 
bierze również udział Il. batalion I. pułku i plu- 
ton naszej artyleryi, w kierunku Wyszmonto- 
wa kawalerya rozwija się wzdłuż plantu kole- 
jowego, otwiera silny ogień na prawe skrzydło 
nieprzyjacielskie i spieszona idzie do brawuro- 
wego szturmu na okop rosyjski, „bez bagne- 
tów na bagnety“, jak, twierdzisa piechota z ze- 
chwytem, przypatrująca się atakowi. Dzielny 
Belina był raz jeszcze wodzem-rycerzem. 

Seweryn Romin. 


Twierdza Dęblin. 

Jak doniosły wczorajsze telegramy, wojska 
sprzymierzonych dotarły już do zewnętrznego 
pierścienia twierdzy dęblińskiej i w najbliższych 
dniach- rozpocznie się zapewne oblężenie tej tak 
ważnej dla Rosyan twierdzy. Wobee tego cie- 
kawą będzie rzeczą poznać skład twierdzy, u- 
rządzenie jej fortów oraz znaczenie jej strate- 
giczne, Wewnątrz tortecznych noyaux (ośrodek) 
znajdują się tyiko budynki wojskowe, wewnatrz 
zaś całego pasa fortów leżą tylko nic nie zna- 
czące miejscowości. 

Dęblin leży u ujścia Wieprza do Wisły. Obie 
rzeki stanowią wielką przeszkodę przy zdoby- 
waniu twierdzy. 

Dęblin jest także ważnym punktem kolejo- 
wym i drogowym. Na lewym brzegu Wisły 
kończy się dwutorowa linia kolejowa, prowa- 
dząca z Kiele przez Radom do Dęblina. A na 
prawym brzegu. łączą się trzy linie z Lublina, 
Brześcia Litewskiego i Warszawy. Dęblin jest 
wskutek swego położenia ważnym punktem o- 
parcia dla obrony Wisły i Wieprza. Twierdza 


| składa się z jednego noyau na prawym brzegu 


Wisły, jednego noyou na lewym i z pasa for- 
tów na obu brzegach Wisły. 

Noyau na prawym brzegu Wisły składa się 
ze starego, bastyonowego ogrodzenia głównego, 
przeznaczonego dla obrony artyleryjskiej, a 
wzmocnionego przed niemi fortami. Noyau na 
lewym brzegu jest fortem artyleryjskim. Pas 
fortyfikaącyjny liczy wogólę ośm fortów: 5 na 
prawym a 38 na lewym brzegu Wisły. Pas ten 
fortów ma w obwodzie 20 kim. Forty dębliń- 
skie były pierwotnie zbudowane jak forty ar- 
tyleryjskie. Lecz potem, gdy przekonano się, że 
działą stojące na otwartych, daleko widocznych 
fortach są zbyt dobrym celem, dla nieprzyja- 
ciela, przebudowano je na forty, stanowiąca 
punkt oparcia dla piechaty. 

. Słabą stroną twierdzy są wzgórza, oddalone 
o 3 klm. od fortów, które panując nad fortyfi- 
kacyami, ułatwiają obiężenie. Aby zaradaić te- 


mu brakowi, zbudowano niedawno dolny pas' 


fortów wysunięty poza wzgórza. 
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wojna. 


Po inwazyi rosyjskiej. Korespondent „Kuryera 
Wied.” wracał do Lwowa przez Mezó Laborcz i 
Zagórz. Stan niektórych miast i miasteczek opisu- 
je następująco: 

Na stacyi £aqórz wszystkie budynki spalone, za- 
tem budynek stacyjny, magazyny, warsztaty, re- 
miza lokomotyw, wieża wodna, tak zwany botel 
konduktorów, budynki mieszkalne urzędników itd. 

Tu roi się od wojska, masa jeliców pracuje przy 
uporządkowaniu torów. Wiele pociągów wjeżdża 
i wyjeżdża ze stacyi, mimo wszystkich trudności, 
urząd ruchu spełnia wzorowo swe funkcye. 

Linia kolejowa, t. zw. transwersalna, stosunko- 
wo mniej ucierpiała, widać jednak i na niej wie- 
le zniszczonych domostw miejskich i wiejskich, za- 
kładów przemysłowych i gospodarczych, wiele ko- 
ściołów bądź spalonych, bądź w części zniszczo- 
nych szrapnelami. 

Bardzo poważnie ucierpiało miasteczko Ustrzy- 
ki; całe spalone, pozostał nietknięty tylko nowy 
kościół. Podobnie prawie wygląda Ghyrów, pozo- 
stała tylko nieuszkodzona stacya i zakład OO. Je- 
zuitów. 

W Samborze wszystkie budynki kolejowe (wy» 
budowane w ostatnich latach) zupełnie zniszczo- 
ne; budynki prywatne mniej ucierpiały. Jedziemy 
z Sambora do Lwowa pociągiem wojskowym. 

Na tej linii wszelkie budynki kolejowe spalone, 
mosty zniszczone, telegraf przerwany, wiele za- 
gród wiejskich w gruzach, niedawno wybudowana 
ogromnym kosztem fabryka dachówek hr, Lanc- 
korońskiego w Komarnia spalona. 

Zakład kąpielowy bar. Bruniekiego w Lubieniu 
Wielkim w przeważnej części zniszczony. Na tej 
stacyi wyniosła biedna ludność do pociągu białe 
bułęczki i papierosy rosyjskie. Tu Moskale; zdaje 
się, zagospodarowali się na stałe, urządzili bowiem 
na wielu stacyach nowe tory. 

Rządy rosyjskie w Zalsszczykach. Wedle wiada 
mości prywatnych, Zaleszczyki są obəcnie jakb 


; wymarłe. Przeważna część miasta jest zniszczon 
WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
BRUKI TRÓJBARWNE, LiNOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 


że» Iny maszynista. Posada do | 


sek, Kraków, ul, Rakowicka 5. 


miasto bowiem zdobyte zostało przez wojska na- 
sze po długotrwałych; ciężkich walkach artylerzy- 
stów. Cała prawie ludność żydowska została upro- 
wadzoną do Rosyi. Pozostało tylko 30 rodzin, któ- 
re lekarze rosyjscy uznali za niezdolne do prze- 
siedlenia i wymarszu. Ale i te niedługo cieszyły 
się łagodnością Moskali. Kilka dni przed wyzwo- 
leniem, wywleczono pod razami nahajek także i 
pozostających starych mężczyzn i kobiety. Prze- 
ważna ich część miała paść ofiarą trudu podczas 
marszu i stogości Rosyan. Poprzednio już wywie- 
źli Rosyanie jako zakładników obywateli Zalesz- 
czyk, wśród nich też 76-letniego wiceburmistrza 
Rosenzweiga. Z małymi wyjątkami z wszystkich 
prawie mieszkań Rosyanie wywieźli: co tylko by- 
ło wartościowe, wszystko inne palili i zniszczyli. 
W bożnicach żydowskich spalili nawet tory i inne 
przedmioty. Szkodą miasta jest olbrzymia. 

Wygnańcy galicyjscy w Kijowie. „Kijewskaja 
Myśl“ donosi, że opuszczenie Lwowa „przyczyniło 
się“ do masowego napływu ludności cywilnej, prze- 
ważnie polskiej i ruskiej, do południowych części 
Rosyi. Zbiegowie z różnych powodów nie mogli 
posługiwać się kolejami, wobec czego odbywali 
całą drogę pieszo. Dzieci i najcenniejszy dobytek 
niesiono na plecach lub ciągnięto za sobą woza- 
mi, do których zamiast koni, zaciągali się ludzie. 
Liczba wygnańców sięga do 80.000. Wyżywieniem 
ich zajęło się kijowskie ziemstwo, a także i żyto- 
mierskie. Gubernator Kijowa oświadczył, że nie 
może w żadnym razie zgodzić się na wpu- 
szczenie zbiegów do miasta bez uprze- 
dniego skonstatowania stanu ich zdrowotności. 
Postanowiono urządzić w pobliżu miasta pewnego 
rodzaju kwarantanny i dopiero po ściśle przepro- 
wadzonej kontroli będzie wolno wygnańcom udać 
się w dalszą APE 


Z miasta i z kraju. 


Hołd Legionom. „Gaz. Polska“ donosi z Krzywopło- 
tów, że przybyły batalion niemiecki, dowiedziawszy 
gdzie spoczywają połegli legioniści, wezwał chło- 
pów okolicznych, ażeby usypali na tem miejscu 
mogiłę i pokryli ją darnią. Gdy mogiła była goto- 
wa, pod którą spoczywa między innemi ŠP por. 
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objęcia zaraz. Zgłoszenia: 


Bracia Kamsier, Kraków, ul. | Aht. 23. 

ZAciona iż. a OE 

(zzetainike szewskiego poszu- WOJCIECH GIGON 
kuje zaraz Gerhard Stokla- | introligator 


przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres galanteryjno-intro- 
Jligatorski wchodzące, i= 
Kraków, ul. Bracka 13. 


|KOMOCHK Hanulowy zdolny. 
z dobrem poleceniem, po- 
(rzobny do składu dinoleum 
i cert, Kraków, Itynek gł. 10. 
sohiste przedstawienie się 
wraz z ofertą pożądane. 


zechce mię odwiedzić. 
E. Ka, Festungsspital Nr. 4 
ul. Loretańska. 
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wojska. Płaca miesięczna 

50--100 kor. Posada zaraz do 

chięcia. Leibowiez, Rakowi- 
Ba 19. 


ubrań męskich 
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Legionów Paderewski, żołnierze niemieccy zatknęli 
na niej krzyż z napisem: „Hier liegen 90 polni- 
sche Legionäve, die letzien Grüsse für Euch alle“. 
(Tu spoczywa 90 łegionstow polskich: Ostatnie po- 
zdrowienia dla was wszystkich). 

Chrzest ogniowy IV. pułku. Jak donieśliśmy, w 
ostatnich zwycięskich walkach na terenie Króle- 
stwa Polskiego, brała udział I. brygada Legionów, 
odznaczyszy 
bohaterstwem i pogardą śmierci. 

W walkach bierze udział pułk IV., który otrzy- 
mał onegdaj chrzest ogniowy. Waleczność młodych 
wojowników wzbudziła podziw w austryackiem 
kierownictwie wojskowem. 

Pułk Vl-ty Legionów Polskich, formujący się 
bardzo szybko w Kozprzy przy Piotrkowie, pra- 
gnąc stworzyć swą muzykę pułkową, zwraca się 
do właścicieli sklepów z instrumentami muzyczny- 
mi oraz do posiadaczy prywatnych tychże, aby 
raczyli ofiarować instrumenty na rzecz kapeli 
pułku Vl-go. Ofiarowane instrumenty uprasza się 
składać w Komendzie placu w Krakowie. 

festyn ogradowy w parku Jordana odbędzie się 
nieodwołalnie w tę niedztelę na rzecz Śchronisk 
Sekcyi Samarytanina opieki nad Legionistami. 

Wyjazd nowego namiestnika. Jak donosi „Wied. 
Kur. Pol.“ nowomianowany namiestnik Galicyi 
generał Colard wyjechał z Wiednia do Lwowa, 

„Hurtownia. Z inicyatywy kupców krakowsjich 
ma powstać stowarzyszenie „Hurtownia“, mające 
na celu ułatwienie kupcom z okupowanej przez 
Austryę części Królestwa Polskiego stosunków 
z handlem i przemysłem w Galicyi. Przystąpiło na 
razie do Stowarzyszenia 12 członków z udziałami 
po 20,000 koron. 

W sprawie powrotu rękodzielników do Krakowa. 
Prezydyum miasta i Izba rękodzielnicza po poro- 
zumieniu się z krakowską komendą twierdzy i za- 
rządami baraków wychodźczych rozpoczęły stara- 
nia o sprowadzenie ukwalifikowanych rękodzielni- 
ków, znajdujących się na wychodźtwie. 

„Kopciuszek“ Dziś o godz. 71/2 wieczorem daje 
teatr ludowy widowisko sceniczne w 8-miu obra- 
zach pt. „Kopciuszek“. „ 

» Kopciuszek “ powtórzonym będzie w niedzielę 


wieczór i wtorek wieczór o godzinie 71/2. W nie- 
dzielę po południu o godz. 31/a wodewil pełen 


Smary do wozów, 

Tiuszcz do maszyn „Tovote”*, 

Oleje maszynowe, 

Wezelinę | 
polecają na sprzedaż 


Weinreb i Spółka 


fabryka olejów i tfuszczów do celów przemysłowych i rol- 
niczych, Bogumin (Oderberg), Sląsk austryacki. 


Już z całej Gialicyi wyparto wroga. 


Ożywia się życie gospodarcze, 

nawiązują się nowe stosunki 

: handlowe i przemysłowe. : 
Pewnych i dokładnych informacyi o sto- 
sunkach osobistych i kredytowych udziela 

szybko i dyskretnie 
Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA 
Kraków, pl. WW. Świętych 11. 
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RZĄDOWO UPRAWNIONA 
ABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
NYCH i SPEGYALNYGH LECZNICZYCH 


pod firmą 


k Rzącai Chmurski 


w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WODY 
MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Biiińskiej, Gieshiibierskiej, Selterskiej Vichy, 
Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- 
cyalne lecznicze; jak: litowa, bromową, jodową, że- 
M lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne narntalna z prze- 
g5 pisu Prot. Jaw 'orskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
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Drukarnia Ludowa, Árad, Dadajewssiego ð (lalsloa 4310. 
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humoru „Wesele Landszturmisty*, występ J. Sol- 
niekiego. 

Ds Lwowa, Onegdaj przybył do Krakowa pierw- 
szy pociąg cywilny ze Lwowa i odtąd ruch nor- 
malny dla osób cywilnych między Krakowem 
a Lwowem został przywrócony. Ze Lwowa będą 
odchodzić dwa pociągi — jeden 930 rano, a dru- 
gi 9'30 wieczór, które po 12-tu godzinach będą 
przychodzić do iŚrakowa. Z Krakowa będą od- 
jeżdżać pociągi o tej samej godzinie, o ia od- 
jeżdżały dawniej do Rzeszowa. 

Księga adresowa wychodźców krakowskiań. Nie- 
dawno wyszła druga część „Księgi adresowej i pa- 
piątkowej wygnańców wojennych Galicyi i Bu- 
kowiny”, obejmująca adresy wychodźców — Kra- 
kowa. Część 1. Lwów wyszła już przed paru mie- 
siącami, a część III. zawierająca adresy wychodź- 
ców z prowincyi i z Bukowiny wyjdzie nie- 
długo. 

Złoczów. Według wiadomości, które posiedano 
we Lwowie aż do Ai wyjścia wojsk rosyjskich, 
był Złoczów całym i nienaruszonym. W mieście 
rabunków pono się nie dopuszczano. Jaki los spo- 
tkał Złoczów po dniu 22-50 czerwca, o tem teraz 
relacyj wiarogodnych brakuje. 


Sanatoryum dra K. Dłuskiego 


dia chorych piersiowych w Zakopanem 
przyjmuje pacyentów na sezon leini w cenie 
10—12 K dziennie za mieszkanie z całkowitem 
utrzymaniem i leczeniem. 
Obecnie wyjazd do Zakopanego znacznie ułatwiony. 
Informacyi udziela Dyrekcya Sanatoryum. 


MASŁO DUNSKIE 


najświeższe i prawdziwa, pierwszej jakości, nabyć 

można tylko u BRAC! ROLNICKICH W KRA- 

KOWIE, Rynek główny 5, Sienna 2; w Wiedniu 
Neubaugasse 61. 


Dr HERMAN KRIEGER 
adwokat i obrońca wojskowy 
urzęduje od godz, 9—12 przed południem i od 
3—6 po południu 
w Krakowie przy ulicy Fioryańskiej nuh? 
Š kobi i 


Potrzeba 7 - 
| -Na kurs wakacyjny. 
l r d ki ty K i | ia w szkole gry na fortepianie 


i teoryi Emilii Dziedziekiej, 
u ukończoną szkołą wydzia- 


Librowszczyzna 7, będący o- 
b p 
łówą lub 2 klasa gimnaz. genlo. PIES RY 28 
do firmy 


zku z przyszłym rokiem 
tanyana Ogińskiego, Kraków, 


szkolnym, przyjmuje się zgło- 
szenia do 15 lipca w godzi- 

. Karmelicka 22, 
ce mają pierwszeństwo. 


nach od 12—1 i od "BS, 


: na co się zwraca uwagę 
zwłaszcza byłych uczniów 

do wydzierżawienia realność, 
składająca się z lokalu skle- 


Większa rafinerya nafty 
w Galicyi 


i uczenie, zamierzających po- 
z > oszukuje 2 do 3 zd 
powego (z urządzeniem) mie- P sł o 


bierać dalszą naukę w szkole. 
szkania, ogrodu z przyna- 
leżnościami blisko stacyi ko- 
lejowej i śródmieścia. Wa- 
runki korzystne. Zgłoszenia 

przyjmuje 
Feltscher, Kraków, 
Łobzowska 5, ll. p. 


Kotlarzy 


Zgłoszenia z podaniem wa- 

runków pod „J. K.* do biu- 

ra ogłoszeń Feliksa Stattera, 
pl. WW. Świętych 11. 


DO SPRZEDANIA 
120 skrzyń „Prima' Centra świec stea- 
rynowych i świec „Orion“, 
Łaskawe zapytania pod: 


Kerzen A. 5342 do Haasenstein 8 Vogler A. G. 
Wien I. Śchulerstr. 11. 


r ajprzedniejcza pamiątka jest portret tret najukochańszej osoby. u 
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Mini i 
PORTRETY 


wielkości 60 X 40 cm. 
Kredkowe bez oprawy . >» 


Pastelowe 
Olejne 


» » . - 
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Na żądanie także w oprawie. 


Zamówienia za uadesłaniem fotografii listowne 
i osobiście przyjmuje zastępca 


ST. GARDOWSKI, Dębniki, Rynek I. 9. 
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